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PANI PROF. BOŻENA SIENNICKA OPOWIADA O SZKOLE, KTÓRA ZAWSZE JEST MŁODA. 
Zaczęło się od…czekolady
ZSGH : -Patrzymy na Panią Profesor i wydaje się nam, że czas stanął w miejscu. Ten sam miły uśmiech, to samo zaangażowanie w sprawy szkoły…
Kiedy po raz pierwszy pojawiła się Pani na Majdańskiej?

Pani prof. Bożena Siennicka:  -W 1966 roku, ale nie na Majdańskiej, która wtedy nosiła nazwę Nowomajdańskiej. Zaczynałam pracę w szkole cukierniczej przy ulicy  Zamojskiego, w fabrycznej hali  Zakładów Przemysłu Cukierniczego 
im. 22 Lipca czyli upaństwowionego przedwojennego „Wedla”.

- To ciekawe, że tam  były początki dzisiejszego ZSG-H.
Jak zatem rodziła się legenda dzisiejszej „Majdańskiej”?
- Wszystko zaczęło się od Gimnazjum Cukierniczego, założonego w 1946 roku przez kierownictwo „Wedla”. 
Pierwszym dyrektorem szkoły był zresztą sam dyrektor zakładu, mgr Bronisław Tuszyński, absolwent uniwersytetu w Wilnie.
 „Szkoła powstała z inicjatywy przemysłu, związała się  z przemysłem i jest  potrzebna przemysłowi” –  podkreśla  najstarsza „Kronika Szkoły”.
- Dokładnie: przemysłowi cukierniczemu. Nie było gastronomii, bo „Wedel” potrzebował tylko cukierników, a szczególnie absolwentów technikum cukierniczego, których chętnie zatrudniał jako kierowników zmiany, majstrów. Kiedy podejmowałam pracę – mieliśmy już pięcioletnie technikum kształcące technologów cukiernictwa i trzyletnią szkołę zawodową. 
- Inne czasy, warunki, zwyczaje…

- Uczniowie chodzili w białych fartuchach, na rękawach nosili obowiązkowo tarcze szkolne. Na lekcje przechodziło się przez portiernię zakładu. Tarcza była przepustką, bez której  portier nie przepuścił żadnego ucznia, a zdarzało się, że i młodych nauczycieli, których jeszcze nie znał.
- Dzisiaj nasze panie portierki też są srogie, sprawdzają kapcie.

- W tamtych czasach uczniowie, tak jak i pracownicy „Wedla” nie musieli zmieniać obuwia. 
- To było lepiej! 
- Było inaczej. W bibliotece przyjmowała higienistka, odbywały się też lekcje. Pamiętam pokój nauczycielski, bardzo skromny, ale za to z… instytucją herbaciarki. Zawsze na dużej przerwie szkolne woźne, pani Grzelakowa lub pani Borusiewicz, uroczyście wnosiły na tacy herbatę dla nauczycieli. 

- Zdawałoby się - mroczne czasy PRL-u, a tu taka dbałość o pracowników oświaty.

- Na pewno było to miłe. Choćby dlatego,  że trudno było odetchnąć w pokoju „nauczycielskim”, który oficjalnie nosił nazwę - „kancelarii szkolnej”.  Pomieszczenie to pełniło  zresztą wiele funkcji. Były w nim mapy, piłki, przyrządy do ćwiczeń na lekcje fizyki, tam też odbywały się spotkania z rodzicami, którzy odwiedzali szkołę przy okazji pobytu w Warszawie 
(a mieliśmy uczniów z całej Polski ). Na środku pokoju stała ogromna szafa, za którą…  zarządzał całą placówką dyrektor szkoły. 
W jego „gabinecie” jednocześnie urzędowała sekretarka.
- Gdzie była sala gimnastyczna?
- Podczas niepogody lekcje gimnastyki - taka była nazwa tego przedmiotu
- odbywały się na korytarzu. Z tego korytarza były oczywiście drzwi do każdej klasy. Kiedy jakiś niesforny uczeń zostawał „wyrzucony z lekcji” (tak, tak, wtedy to było normalne) - to ku jego radości - prosto na wf.
- A przy ładnej pogodzie?

- Szliśmy na błonia. 
- …?

- Teraz jest tam bazar przy Zielenieckiej. Ale wtedy rosła trawa. Nie było boiska i dziewczyny przebrane w kostiumy gimnastyczne maszerowały Targową, aby grać w szczypiorniaka.
Cukiernikiem być…
- Pani Profesor, jakich przedmiotów Pani uczyła?

- Od początku i zawsze - technologii cukiernictwa i zajęć praktycznych.

Szkoła nie miała własnych warsztatów, z konieczności lekcje technologii odbywały się w fabryce. 

- Jak to wyglądało?

- Przede wszystkim był ścisły  związek z bezpośrednią produkcją dwóch największych zakładów cukierniczych „22 Lipca” i „Syreny”. 

Zajęcia praktyczne odbywały się, jak powiedziałam, w warsztatach fabrycznych. Nie było żadnych, specjalnie dla uczniów wydzielanych stanowisk, podobnie - jak i podczas praktyk. Po prostu, uczeń stawał przy stanowisku pracownika.
- To dobrze czy źle? 
Jak to się miało do zdobywania praktycznych umiejętności?

- Na pewno dobrą stroną był kontakt z  bezpośrednią produkcją, nowoczesnymi urządzeniami, uczestniczenie w procesach technologicznych. Ważną sprawą był też kontakt z świetnymi  specjalistami. To przecież inżynierowie Jadwiga Falińska , dyrektor Leszek Siemianowski czy główny technolog „22 Lipca” Sławomir Wyczański, byli autorami podręczników dla naszych uczniów.

- Dodajmy, że podręczników, z których korzystają także dzisiaj uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej.
- Ale uzależnienie od  zakładu miało też minusy. 

Nauczyciele wychwytywali je i pisali petycje do władz o wybudowanie szkoły z własnym zapleczem warsztatowym.

- Były jakieś  nieporozumienia?

- Nawet nie o to chodzi, „Wedel” zawsze był chętny do pomocy.

I to niezależnie, czy chodziło o pomoc materialną dla uczniów w postaci zasiłków, czy bezpłatne udostępnianie bezpłatnie na wycieczki, czy nawet 
– Jeżeli przyszło do ogromnego finansowania budowy szkoły. 
Rzecz rozbijała się o przygotowanie praktyczne, podczas którego uczniowie mieli zbyt mało samodzielności. Za dużo było biernego przypatrywania się, wykonywania czynności błahych, niewiele wnoszących do pełnego wyszkolenia.
- Obawiano się  młodzieży w zakładzie ?

- Na pewno pracownicy bali się, żeby uczniowie czegoś nie popsuli, nie opóźnili jakiegoś procesu technologicznego. 
Ale przede wszystkim - sami odczuwali brak  stanowisk i urządzeń.
- Jakie były przedmioty zawodowe?

- Aparatura i urządzenia przemysłu cukierniczego, surowce i materiały pomocnicze, technologia cukiernictwa, zajęcia praktyczne i praktyki dyplomowe w różnych zakładach cukierniczych Polski. 

- Pani uczyła  technologii cukiernictwa…

- Tematyka przedmiotu obejmowała  produkcję wyrobów cukierniczych takich jak czekolada, karmelki, wyroby wschodnie  oraz trwałe pieczywo cukiernicze. 

-  Jak  uczyli się przyszli cukiernicy?
- Raczej chętnie. Pochodzili z całego kraju, a więc nie tylko z Warszawy i okolic podwarszawskich - ze Słupska, Brzegu, Nowego Targu, Olsztyna, Torunia. Po otrzymaniu świadectwa  chcieli pracować w swoich stronach. Pod koniec roku szkoła pustoszała, starsze klasy technikum wyjeżdżały na 4-tygodniowe praktyki. Grupy  były małe, najwyżej po trzy osoby. Młodzież bardzo lubiła te praktyki. 
Nowa szkoła – nowe życie

-  Z biegiem lat,  coraz więcej zgłaszało się kandydatów. 

Dojrzała myśl o własnym budynku szkolnym, powstał  Komitet Budowy Szkoły. Jego wielką zasługą było zmobilizowanie zakładów cukierniczych i zgromadzenie od nich funduszu kilku milionów złotych.
- Był to słynny projekt „Tysiąc Szkół na Tysiąclecie”. 
Ceremonia oficjalnego przekazania budynku przy ulicy Majdańskiej odbyła się 18 listopada 1967 r. Uczniowie weszli do nowoczesnych  pracowni: fizycznej, chemicznej, analitycznej i biologicznej. 
Pozwoliło to na rozszerzenie profilu szkoły.  
Staliśmy się Technikum Przemysłu Spożywczego. Obok cukiernictwa powstało „przetwórstwo mleka” i „ przetwórstwo warzyw” z bardzo dobrze zorganizowaną i wyposażoną pracownią  analizy technicznej, w której wykonywano chemiczne badania żywności, oznaczano cukry, białka i tłuszcze. 
- O, to zrobiło się naukowo. 

- Szkoła była jednym z Pomników Tysiąclecia. To zobowiązywało.

- We własnym budynku  szkolne życie musiało się zmienić.

- Przede wszystkim ruszyły zajęcia pozalekcyjne. 
Trzeba powiedzieć, że uczniowie chętnie w nich uczestniczyli. 

- Nie było alternatywy?

- Lubili zostawać po lekcjach. Od lat siedemdziesiątych uczyła się u nas  młodzież z Domów Dziecka, z Instytutu Głuchoniemych – ci mieli nawet limit 30 miejsc na ciastkarstwie i cukiernictwie, ponieważ te zawody uznano za zdrowe i bezpieczne. 
Dużo uczniów mieszkało w internacie, a dojeżdżający spod Warszawy czekali po lekcjach na autobus czy pociąg. To byli ci, „którzy mieli czas”.
Oni też najchętniej korzystali z możliwości zajęć pozalekcyjnych. 

- Jakie to były zajęcia?

- Szkolny Klub Sportowy, Spółdzielnia Uczniowska „Manilla”, szkolne koła PTTK, PCK, Szkolna Kasa Oszczędności, aktyw biblioteczny, sekcja muzyczna, harcerstwo z harcówką i kominkiem w sali 104, kursy kroju i szycia, kursy fotograficzne,  KPZR…
- KPZR  jak wiemy z pozostałej po nim kroniki to Koło Przyjaciół Związku Radzieckiego. Jak funkcjonowały takie organizacje? 

- Po prostu musiały być. 
- W starej Kronice Szkoły, z 1977 roku,  interesujące dziś są  takie strony: „Dzień Czynu Partyjnego”. „Młodzież z Partią”. „Uczestniczymy w pochodzie pierwszomajowym.”
- I charakterystyczne: ani słowa więcej. 
Ani informacji czy w tym czynie rzeczywiście coś pożytecznego zrobiono, ani żadnego zdjęcia z pochodu. Umiejętności życia wśród sloganów uczyło… samo życie. Szczerze mówiąc, niektóre wydarzenia działały mobilizująco i długo pamiętano wizyty znanych wówczas osobistości – premiera Piotra Jaroszewicza, ministra oświaty Jerzego Kuberskiego czy naczelnika Głównej Kwatery ZHP Wiktora Koneckiego.
- No proszę, a mówimy, że „teraz w  szkole dużo się  dzieje - jak nigdy dotąd.”

- Na Majdańskiej zawsze się coś działo!

Zawsze były konkursy, olimpiady, apele - tylko innego typu. 
Były takie z odgórnego nakazu - jak akademie pierwszomajowe, obchody rocznic rewolucji październikowej, ale dużo imprez inicjowała szkoła - jak jesienne piesze rajdy do Palmir, zawody sportowe czy Dzień Kobiet. Młodzież spotykała się z  pisarzami - pamiętam spotkanie z Wojciechem Żukrowskim. Zaproszono  kiedyś medalistkę olimpiad lekkoatletycznych Irenę Kirszensztajn - Szewińską. 
Często występowała u nas harcerska „Gawęda”. 
- Przecież o występy tego roztańczonego i rozśpiewanego zespołu wcale nie było łatwo!
- Większość spotkań załatwiała nam agencję artystyczna „Artus”, ale „Gawędę” mieliśmy „po rodzinie”. Dyrektor  szkoły, pani Kinecka, była żoną ówczesnego naczelnika harcerstwa.

- Podobno nigdy nie brakowało chętnych do udziału w wycieczkach?

- Bo były tanie!

Autokary  udostępniał zakład, jeździliśmy więc na dwa - trzy dni do zakładu, na przykład toruńskiego  „Kopernika”, szczecińskiego „Gryfa”, do „Sanu” w Jarosławiu, chętnie odwiedzaliśmy krakowski „Wawel”. Najpierw wizytowaliśmy „linię produkcyjną” w zakładzie cukierniczym, a potem zwiedzaliśmy zabytki w mieście. Na powrotną drogę uczniowie dostawali słodycze i trzeba przyznać - zachowywali się wzorowo. 

- A Ochotnicze Hufce Pracy?
 Pozostały po nich pamiątkowe zdjęcia z napisami OHP i  pracowicie pisane ręcznie kroniki o pracy w kuchni, przy obsłudze, ale też - o spotkaniach z ciekawymi ludźmi, wycieczkach.
 -To nie były praktyki, tylko sposób, żeby uczniowie sobie zarobili i odpoczęli.  Z OHP mieli szanse wyjechać do atrakcyjnych ośrodków wczasowych w Dąbkach, w Serwach na Mazurach, w kaszubskiej Wieżycy, ale także do 
- Czechosłowacji, Jugosławii.
- Uczniowie twierdzą, że dzisiejsze studniówki to prawdziwa gala…
- Dawniej też bawiliśmy się doskonale!

Nie były to wprawdzie sale balowe ekskluzywnych restauracji, tylko pomieszczenia naszej szkoły albo - „Wedla”, ale  uczniowie potrafili je przeobrazić nie do poznania!

Sami wymyślali i robili ładne dekoracje. Wykorzystywali przy tym siatki maskujące,  które wypożyczało im wojsko z Rembertowa. 
- Co można zrobić z takiej… siatki?

- Dno morza z rybami pływającymi u sufitu, afrykańską dżunglę... i wiele innych pomysłowych dekoracji.  Studniówki były „szkolne”-  rygorystycznie obowiązywał strój czarno-biały lub granatowo-biały. Prawdziwie dorosłe były  bale maturalne, urządzane w Klubie Garnizonowym. Grała orkiestra wojskowa, absolwenci przychodzili z narzeczonymi, a jak zwykle „Wedel”- ( szkoła przecież nosiła jego imię, przemianowane wprawdzie na – „22 Lipca”- ale zawsze mówiliśmy: „Wedel” ) - zapewniał słodki poczęstunek.
- Może parę słów o absolwentach?
Kierowniczka cukierni w hotelu „Jan III Sobieski”,  jurorka konkursów cukierniczych, zawsze z dumą podkreśla, że kończyła naszą szkołę.
- To moja wychowanka, Bożenka Legoda, dziś mistrzyni  sztuki cukierniczej 
- Bożena Legoda- Sikoń. Kiedy uczyła się na Majdańskiej, jako harcerka była niezastąpioną organizatorką spotkań gwiazdkowych dla dzieci pracowników.
- A ileż podobno było w ciągu tych lat ślubów… 
- Było, było. Młodych zbliżała przecież wspólna nauka, praktyki zawodowe, wycieczki. Zaraz po maturze pobierali się, najpierw przysyłali zaproszenia na wesele,  a po latach przysyłali do  naszej szkoły swoje dzieci. 
Uczyły się więc u nas całe rodziny: Radziwonków, Wójcików, Koniecznych, Antolaków… Uczyła się tu pani Zofia Antolakowa, jej syn Grzegorz, jego żona, dziś uczy się jej wnuczka Joanna. Kiedy w Książce Teleadresowej Warszawy szukamy najlepszych cukierni, bardzo często trafiamy na nazwisko właściciela, które znamy ze starych dzienników lekcyjnych.
- Jakże interesująca jest „Majdańska” w pamięci Pani Profesor.
Ta rozmowa  uprzytomniła nam, że  nie uczymy się w ”pierwszej lepszej szkole”, 
Ale -  w  swojego rodzaju  szkole - legendzie prawobrzeżnej Warszawy.

Dziękujemy serdecznie i życzymy Pani  wielu pięknych  lat w zdrowiu oraz  jak najdłuższego pobytu z nami!
PAGE  
1

